NUMER 2. WARTAŁ I. 


PIĄTEK DNIA 9. STYCZNIA 1829. 


PRZYPADKI PANA STANISŁAWA CZERWONKI, 
przez niego opowiadane z rękopismów P. Moraczewskiego 
Rotmistrza pancernego w drugiej połowie XVII. wieku 
pisanych: — e 

( Styl dawny szczeropolski wesoły i oryginalny, powo- 
dowały redakcją do umieszczenia tego opowiadania. Na- 
leży darować autorowi gatunek rubaszeństwa iakie i wiek 
w którym pisał, i wychowanie które odebrał, wyraże- 
niom iego udzielić musiały.) 
$. I. Pierwsza wędrówka z Malarzem Jabłkowiczem z Kle- 

parza, Jarmark w Lublinie: przegrana w karty do 
szlachcica z Podlasia. 


Nietrzeba iuż Waszmościom powtarzać tego com na- 
broił za młodu, i com później wycierpiał zato ( mowił 
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tedy Pan Czerwonka do mnie, i do swego brata siedząc 
przy swoiej Rozalji, ) kiedy anoli dla przypadku muszę nie- 
co z góry zacząć, Wiecie ano Ze w szkołach, miasto ia 
xiążki patrzyć, tom wichrował i uganiał za bąki; wszędy 
mię było pelno a do kola mnie guzy sypały się iako gru- 
scht, bom tak chodzi? by głodny chleba, kiedy nie bylo 
bitki (*) A czy pamiętacie Waszmość onego Jabtkowicza 
malarczyka z Kleparza z którym lubiłem przestawać i 
bazgrać co to one trzy pom'etfa rozczochrane raz był 
nagwazdal, i mowił zpompą iĝe to są Trzy gracje z0- 
limpu, a iam się z tego śmiał i mowił Że to są iego wins 
sne siostry, bo też miał ich trzy, a brzydkie byty iak 
czarownice, a chude iak suche wierzby, i należycie stare 
panny, ad perpetuam rei memoriam. Z onym to 
malarczykiem, los mię potem zeswatał, Żeśmy kilka lat 
razem wędrowali, robiąc dziwolągi z ludzi potściwych , 
którzy nam dawali sie malować, bo też i ia nauczyłem się 
co nieco, a tak umiałem wmawiać to eo nie było, iĝe im 


się zdawało że twafieni iak żywe. 


Było to iuż działo się odtąd, iakem ia one zboże ro- 
dzicowe sprzedał w Krakowie i miał grosz ciężki, a Jabt- 
kowicz mię na społkę namowił, iak widział żem iuż trzy 
połowie w karty zgrał. Mieliśmy swoiego konika i wózek: 
sami panowie, sami słudzy, i ieździlim po małej szlachcie 
udawaiąc malarzy wielkiej szeroce sławy. Pieniądz w gru- 
be zaczynał rosé dopóki nieścienczał w kość, a my dmu- 
chalim w pióro, aż my też przybyli raz do Lublina na 
Jarmark i czterdzieści obrazów co się do nich niektórzy 


€) Któtni utarczki, szarmyclu. 
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sumienni ludzie niechcieli przyznać, wystawilim na sprze- 
daj. Były to przeróżne ludzkie dziwotwory, ien miał 
rękę iednę długą na dwa łokcie, a drugą kroikę na ło- 
kielek, ów sam nos kończysty iak dzida i brodę zadarią 
iak sanica, tamten iedno oko wole, a drugie iakby kocie, 
to znowu ten głowę iak ceber a uszy iako zaiąc. — Jabł- 
kowicz był wszelako tak szczęśliwy iże myślał Że to cu- 
da śliczności, i niechciał nigdy słuchać kiedym utsciwie 
radził, aby przez miłość bozką odciął zaś nosa, lub nad- 
stawił gdzie brody, icdno się gniewał i mazał i dmuchał 
w swoią naukę. Jak my tedy odkryli lasę ( kram) 1 ludzie zo- 
baczyli takowe malowania, tak się kupą zbiegali igęby otwie- 
rali, i wychwalić nie mogli i do południa wykupili wszystkie 
te ubiory iaskrzyste. Ja co trochę liznalem świata chociem 
się niechciał wiele uczyć, śmiałem się z głupich w nos 
Jabłkowiczowi, a on mruczał ieno iże ia zawdy przy mo- 
im uparciu trwam, a błogo mi wichrować iak pieniądz się 
za to wziął. Jak tedy my iuż wszystko przekramarzyli 
poślim do Węgrzyna: tam sobie tedy siedziemy i popiiamy į 
gramy niby w kariecaki a to grubo z umysłu, iżby kogo do 
stawki przywabić i zgrać, bo Jablkowiez umiał figle o- 
drwiwacz nielada. Anoli wchodzi iakiś niziuchny szlachciu- 
rek zorlim nosem, a kłania sięi kłania bardzo nizko i 
koło niego dość chudo, wytarto; pasina niewartała dwa 
grosza. Przysuwa on się powoli ku nam trzymaiąc kapu- 
zinę podpachą a każdego częstuiąc proszkiem tabaczki, i 
przypytuie się do nas iinsperate dobywa z kelity wo- 
rek. »A czy łaska przypuścić do kompanjej, pyta kłania- 
iąc znów?” My pojrzelim po sobie a wacek (worek) był 
tuczny nielada— ha! to i niech Imci z nami gra kiedy wo- 
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la, odpowiedziałem, ale trochem go w duszy żałował, bom 


pewien był że go tu wnel Jabłkowicz puści w tany. z 


u przegrywał, nie umiał odrzucać kart, i płacił; a 
miał i dukaty; ale iak przyszło dalej, iak nas nie zacznie 
luzać iak my niezaczniemy się palić, stawiać a stawiać, 
aż tu miły Boże, nietylko wszystek grosz, ale i wózek 
ikonik, wszystko poszło iak by zmiótł; a ten obmierzły 
orli nos, kropli miodu ani wina nie powąchał, ieno ta- 
baczkę Żył, a nas iakby ze drwin częstował. Nie wy- 
szłoć trzy godziny a wstalim obegreni po uszy i Że nam 
ledwo naczynie pozostało, bo ua to iuż niechciał grać. 
Patrzymy znow po sobie z Jablkowiczem, ieno iuż nie z 
tą fantazją iako pierwiej, raz chłodno drugi raz ciepło 
nam się robi ani wiedząc co począć z taką przygodą. Go- 
luleńcy wstalim od stołu, a ta obrzydta szlachciura křa- 
nia się ieszeze, i rekomenduie się ieszcze na inszy raz i 
powiada Że się zowie Felicjan Kozichradzki herbu, kat 
go iuż baczy, szlachcic z Podlasia, ale nie generosus 
iedno simplex nobilis iĝe iak rozkażemy to on wszę- 
dzie nam gotowy oddać wet, i pokłonił się znowu bar- 
dzo nizko, wyszedł do stajni, konika pogłasnąwszy iwó- 
zek pochwaliwszy iĝe pięknie malowany: wziął i iesz- 
cze się nam raz pokłonił , i licho zmiotło go nam z przed 
oczu a my posławszy trocha na przeciw siebie zaczęlim 
grać w multanki, i potem widząc że się ludzie śmieią mó- 
wiąc » Biedne studenty zgrały się iteraz gołe! Ale dobrze 
»im tak poco grały z filutem co ich odrwiwał, dobrze 
»im tak.” Zaczelim tedy zębów zgrzyt, przyszło po- 
tem i do wymówek, ale na cóż się zda po przygodzie? 


a więc zabralin naczynie na plecy i wyślim w nocy 
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z Lublina i pomstuiac wszelakie karciarze Slabowalismy so- 
bie więcej iak Żywot nie grać, i cisnęlin karty w błoto 
zatratowalim nogami i poszlim w świat na hare, ślepej 
fortuny. 


$. Il. Nocleg w Bagnie i towarzyszka nędzy. Uśmiech 


fortuny i nowe ieszcze gorsze dziwactwa. 


Głodni chłodni i goli, ślhny zaś do polnocy nie 
wiedząc sami co za drogą, bo nam i trunek i frasunek 
mącił głowy iako zarzeknionym. Płakaliśmy rzewliwie 
na nędze nasze. Jablkowicz chciał się gwałtem obwie- 
$ié, a ia mu bronił i perswadował, bo szarpał się do 
każdej gałęzi; ale iakem ia się znieścierpliwił i rzekł: 
Porwaneś djabłu toże wiś, tak zaraz mu to pomo- 
gło, iże dał pokój. Deszczysko iak z przyciera lało na 
nas plachtami; przydążaliśmy do iakiegości lasa ale na 
dobitkę przy niesłychanej ciemnicy zgubilim drogę i po- 
szli wgąszcze—  Toże znowu wpłacze i lamenta, a że 
nam ieno strachu brakło do reszty, zaraz ci ten przybył 
bo niebawem weszliśmy w iakieś bagna skąd ani w przo- 
dy ani w tył, tu iuż podchrapawszy się na kawałek tward- 
szego pod olszą gałęzistą, wypadło się uciszyć i noclego- 
wać. Przyparlim ieden do drugiego, iak one dwa gołę- 
bie wędrowne i chcielimy tak przy opiece bozkiej doiu- 
trzać. Anoli com ieno się zdrzymał, szturcha mię w bok 
Jabłkowicz i mówi: » Słyszysz bracie, my tu nie na do- 
»bre trafili, pono trza będzie duszę Bogu polecić; ano 
»iakaś straszliwa bestja na nas godzi, słyszysz. iak się 
»po bagnie pluska i coraz bardziej ku nam się bierze.” 


Tak teź było, nie inaczej ; chrapało i sapało coś przera- 
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#liwie i brodziło po bagnie. Myślelim Ze to niedzwiedzi« 
sko abo dzik. Z początku my trachleli, myśląc po sta- 
remu iĝe tu iuż pewnie będzie nasza kréska; Żaden nie 
śmiał i szepnąć do drugiego, ależ gdy ona bestja straszna, 
przecie nie ku nam szła, ieno wstecz, tak my nieco o- 
chłonęli i czekalimy dnia na modłach— Słoneczko bło- 
gie iak zbawienie, a czyste iak moia Rózieńka, zawita- 
ło na wypogodzonem niebie, prześliczna zieloność gęstych 
krzewin uradowała nasze eko; ieno ten dzik, ten nie- 
dzwiedź nieustawał i niedawa! zmiejsca trunąć. Jabłkowicz 
tchorzał iako zaiąc, ale iuż nabrał serca i wstał na nogi, 
chcący przecie raz albo w tę albo w owę stronę. Poj- 
rzę..... bieli się coś zdala, przypatrzę się, przelrę 
znowu oczy... miły Boże !— oto nie dzik, nie niedzwiedź 
ieno swojski wieprz generis feminini ziakąś grubą 
szmatą na szyiej wyłazi zbagna i krząka. 


Ośmieleni Ze to iest swojska besija wyraźnie, bo 
skądżeby dzik miał taki płachciany halsztuk? Ciekawi co- 
by to znaczyło nuże doniej. Nacieramy iakoby na Szwe- 
da albo na Turka— rzucamy kijmi, krzykamy, Jablko- 
wicz wielki rycerz, kiedy iuż strach za wodą, brnie w 
bagno z długim sękaczem i przybliżywszy się szturcha 
ią w ozesłe boki — ledwie tam sie kwiczący ruszyła i za- 
częła postępować leniwo; dopieroZ ia zdragiej strony przy- 
biegłem i takeśmy ią oblegli, Że stanęła pod karpą iż ia 
uderzywszy po zawinięciu kiiem, podziwem wielkim 
spostrzegłem, 2e brzęknęły grube pieniądze. Bez wszel- 
kiej trudności odwiązalim iej halsztuk i patrzcie Wasz- 


mość, znajduiemy siła srebrnych i złotych monet coby 
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nam zapłaciły 2 górą nasze przegrane, w karly gdyby 
lak nie były cudze — Jakoż narodzilim się z początku , 
i zaczęlim pędząc przed sobą naszą towarzyszkę nocle- 
gu, rozmyślać iak to ziem dalej będzie.  Jabtkowicz ani 
dał sobie rzec iżby ien skarb znaleziony nie miał zo- 
slać naszą zdobyczą; ale ia choć ladaco, miałem trochę 
sumienia i mówiłem Że tak nie idzie i że musiemy ludz- 
ką pracę szanować i w najpierwszą wieś przybywszy o- 
głosić znalezione. Tak wyszedłszy na drogę postepo- 
walim, a ona sus przed nami, iakby przed wieprznika- 
mi, i spieralim się obaj czy schowAwszy pieniądze ru- 
szyć w bok i oddadź ią na pastwę wilkom, albo ludziom 
lub też iśdź prostą drogą, iako najbezpieczniejszą ku 
utściwości naszćj. Ale kiedy człowieka zła Fortuna za- 
Żegnie, ło i najniewinniejszy trafi na gałąź. Ledwośmy, 
wyszli z boru anoli napada nas garść chłopów z siekie- 
rami i pałkami, krzycząc iako opęlsne. A tuście ra- 
busie coście zabili iobdarli wieprzniki zLu- 
bartowa! i nuże nas wiązać w postrońca i prowadzić; 
i Żadna exkuza, submittowanie i świadczenie się Bogiem 
nie poradziło, wzięli nas iako swoie izagnali nas do dwo- 
ru, i wnet siedzieli my wygodnie, bo zakuci w drewna 
na nogi, w starym iakimsi lamusie iako nieprzymierzaiąc 
rzezimieszki. Ano dopiero Jablkowicz zaczął mi wyma- 
wiać moie szkrypuły, iżem go nie słuchał ieno sumien- 
nością się odurzał i oba my płakali. 


Cały dzień przepędziliśmy na nowych lamentach i 
medytacjach, a nawet i o poście bo nam nic pić ani ieść 


nie dano, dla ulściwszego namysłu do przyznania się ku 


iej zbrodni. A my nie winni byli iako baranki dwa os 
fiarne i ledwo my nie powściekali się od złości, po- 
mniawszy iĝe nas tak głupie ludzie trapili niezasłużenie, 
Już ku nocy się miało a nikt do nas nie zajrzał, ieno 
uważalimy przez szpary, że nas ze dwora pilnowano, kie- 
dy labłkowicz zdesperacją rzekł do mnie » Wiesz cobra, 
»cie, ano mnie się zda Że tuw tej beczce stoi gorzalka 
» bo mnie bardzo po nosie draźni żeby to można iako się 
»do niej dostać, a polżyć naszej biedy? Porwan tam ka- 
» tu i szlachcie, niechże nas pocwiertuie kiedy nie pyta- 
»wszy czyś krzyw czy niekrzyw srodze więzi i nic ieść 
» nieda!”*— zaraz przechynął się do przegrody iiął maj- 
strować, a niewyszło dziesięć pacierzy, iuż ci Że piie do 
mnie, sam niewiedziałem co począć ale iak mnie zapach 
zalecial, nużei ia znim. Gorzałka była iako żar popi- 


liśmy się niebawy, iak za dobre czasy, i posnęli na miej- 


scu Bogu się poleciwszy. TX 
(Dalszy Ciag nastąpi.) RY j 
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SZCZUPAK. 
Wyrosł w rzece szczupak taki 
Wielki okazały, 
Że się tłumem ryby, raki, 
Widzieć go zbierały. 
Jak długa, iak szeroka była rzeczka owa, 
Wszędzie tylko o wielkim szczupaku rozmowa, 
Co robi? czy iest wesół? zdrowie w iakim stanie? 


Powszechne było pytanie. 


A czy popłynie, czy uśnie, 
Czy ogonem głośniej pluśnie, 
Czy igrać raczy, 

Zaraz pełno szeptów, troski, 
Różne zdania, różne wnioski, 


Go się to znaczy? 


Ta szczupaka wielka sława, 
Tak wnim wzmogła miłość własną, 
Ze mu się zdawa 
Rzeczka zbyt ciasną, 
I zbyt niegodną tego mieścić w sobie, 


Co mógł na większym wsławić się przestworze. 
5 € SYE 


— Wićm rzekł, co robię, 
Popłynę w morze— 
I nie Żartował: 
Opuścił rodzinne strony, 
Dopóty płynął, póty pracował, 
Aż hukiem wałów zgluszony, 
I strachem zdjęty, 
W bezdenne zniknął odmety. 


Tu, rzekł, zły zh podróży, 
Zaraz, na tym wielkim świecie , 
Wzniecę sobą rozruch duży, 
Lecz się domyślić możecie , 

Że w głębini tej bez granie, 

Go ma twory tak ogromne, 
Szczupak nasz miany był za nic; 

Nawet nie pomnę, 


Czy spytano, kto on taki. 
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Wiem tylko, £e ani raki, 

W morzu mu się nie dziwiły. 

Próżno pluska z całej siły, 

Dąsa się i rzuca w gniewie, 

Sam się nadstawia, naraża; 

Niki na szczupaka nie zważa, 

A może o nim i niewie. 
Tutaj, rzekł, widzę nie będę słynął, 
I brak mi w morzu połowu, 

Popłynę lepiej — Poplyngl. 

Dokad£e znowu? 
Do rzeczki. 

Cóż przyniósł? Różne o morzu baieczki, 
A gdy znów podzivéenia odbierał dowody, 
Ho! nie zwiodą mię, myślił, pochlebstwa niczyie; 
Dla tegom tutaj wielki, że śród małych żyję. 


B -UF C T'O 


Adonisek, piesków rodu, 

Bufcio, raz w iesiennej porze, 

Był parę tech 2 dworze. 

Góż za dziw, Ze drżał od chłodu ? 
Że piszcząc wrócił do sali? 
Że, postrzegłszy iak w kominie 
Sowity ogień się pali, 
Zechciało isę pogrzać psinie? 
Skoczył Bafcio. W okamgnieniu, 

Przy płomieniu, 
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Na tylnych łapkach się wspina, 
Nadstawia biały swóy puszek, 
Potém się zwinął w kłębuszek, 
I legł na brzegu komina. 
Rozkoszném ciepłem członki się rozgrzały, 
Wyciąga się Bufcio mały, 
I słodko drzymać zaczyna. 
W tém stara mopka, sapiąc na środku kanapki, 
—Ej ! przestrzegam, mruknęła, przestrzegam panicza, 
Ze źle, gdy się kto nazbyt roskoszy użycza; 
Możesz włoski posmalić, albo przypiec łapki. — 
— OC! nieprzeszkadzaj mi proszę, 
W półsenny Bufcio powiada. 
Waćpani widzę nierada, 
Gdy kto czuć może roskosze — 
Zmilkła mopka. W tćm z ogniska 
Iskra pryska, 
I w miękkie włoski zapada. 
Bufcio drzémie, a skra smali 
I śnieżną szyjkę i plecki; i 
Zerwał się wreście, wrzasnął, jął hasać po sali; 
Zaledwo Bafcia pojmali. 
Zgaszono Żywioł zdradstecki. 
Lecz smutny, boleiący, z oszpeconym wlosam , 
Żałowany, łaiany i zbrzydzony potém, 
Bufcio na swą niebaczność narzekał pod plotém.... 
A mopka na kanapce mruczała pod nosem: 
— Sam sobie Bufcio winien, uczyłam panicza, 
Jak źle, gdy się kto nazbyt rozkoszy użycza. — 
J. M. 
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Jest to u nas zwyczajna gdy o człowieku bez da” 
row znakomitych mowa iest iż my wtedy zwykli mawiać 
Dobry Lo człowiek. Jednak się wiele takowych do- 
brych znajduie ludzi na świecie. Ten iest dobrym czło 
wiekiem, który nas co dzień nawiedza, i nam powia- 
da co insi o nas powiadaia ludzie — W ceremonjach się 


nazbyt kochaiący też iest dobrym człowiekiem itd. 


Od tych wszystkich iednak daleko lepszy iest czło- 
wiek powolny to iest człowiek taki, który wszystkim do- 
gadza. Powolność iest to doskonałość moralna bez kt6- 
rej się inne towarzyskie cnoty ledwie ostać i przyiemne 
bydź mogą. Powolność iest to dusza rozmowy, i ukon- 
tentowanie wszystkich kompanij , z nią Żyie i umiera. Jest 
różnica którą powinniśmy czynić między prawdziwą, a 
fałszywą, bowićm za często mięszamy powolność z po- 
chlebstwem. Kogóż więc możem prawdziwie powolnym 
nazwać? Tego który się wszystkim ludziom czyni przy- 
azwać ? go który się wszystkim #10 mt przy 
iemnym bez popełnienia iakiej podłości. Trudno w praw- 
dzie takim sposobem bydź przyiemnym, iednak to nie 
iest nie niepodobnego. Mamy tego przykład na Alcy- 
bjadesie. Obdarzyła go była natura wszystkiemi wła- 
snościami potrzebnemi do nabycia pochwały z powolno- 
ści. Wiedział on wszystkim passjom i sprawom ludzkim 
iak się akommodować. On tak dobrze przestawał zmar- 
notrawnikami, iako i z skąpcami; tak z politykami iako 
i z prostakami. I takim sposobem Alcybjadesa wszędy 


cierpiano, iza powolnego miano. Że swoiej powolności 
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w szrankach nie trzymał lo szkoda. We wszystkiem ża 
daleko postępował, Prawdziwie powolny człowiek powi- 
nien umieć w rozliczne posławy przyobierać się, a ie- 
dnak poczciwy i cnotliwym zostać człowiekiem. Æ£atwie 
to pojmiemy gdy to Źródło z którego powolność swój 
początek bierze zważym. Powolność poustaie z miłości 
ka ludziom, zowego szlachetnego trybu, aby ile możno- 


Sci wszystkich uszczęśliwić. 


Daremnie ten będzie usiłował przyiemnym się czy- 
nić, którego uczynki nie pochodzą z tego szlachetnego 
źródła. Prawdziwy przyjacieł ludzki, przy wszystkich 
swoich sprawunkach i działaniach, bedzie miał bliźniego 
swego i iego szczęście za cel. Nie da się affektom Ża- 
dnym sprzeciwiaiącym się miłości ku bliźniemu a naj- 
mniej zazdrości i skąpstwu opanować. Zatem powolność 
z miłości bliźniego swój początek bierze. Lecz nie mo- 
Żna iej inaczej poznać, tylko z zewnętrznego sprawowa- 
nia. To sprawowanie się zawiera w sobie wszystkie po- 
zytury, miny, postawy, ukłony i komplementa, które 
politycznemi, ładnemi, nazywają. Człowiek bowiem za- 
sępionej twarzy i ustawicznie kwaśno patrzący, nigdzie 
za powolnego mianym nie będzie, by teź i najenotliw- 
szym był. Lubo znaki polityki do powolności przynale- 
An, nie chcę iednak aby kto powolność z polityką po- 
mięszał. Nie może się prawda powolność , bez polityki 
obejśdź , politycznym iednak każdy bydź może, bez po- 
wolności. Zatém nie każdy powolnym może bydź a choć- 
by rad chciał. Natura sama nas tylko prawdziwie po- 


wołnemi ezyni. Ale mógłby mię kto pytać, czyli powol- 
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ność tak wielcepotrzebną iest do pożycia ludzkiego, Że 
tak wiele o niej piszę. Nie inaczej, iest wielce potrze- 
bną bo przyczynia życiu towarzyskiemu wiele ukontento- 
wania. Wszystkie sprawy ludzkie, uciechy, i nie zaka- 
zane rozkoszy, ba, enoty same, staia się przez powolność 
gdzie (daleko) przyiemniejszemi i powabniejszemi. Zaprasza 
mię iaki Pan do siebie, a to się z miłości stai>. U nie- 
go bardzo pięknie wygląda. Wszystkie jadła któremi stół 
zaslawialą są kosztowne, wyśmienicie dobierane, i deli- 
katnie przyprawiane; można tam bez obserwy przykrych 
ceremonij, przystojnej wolności i wygody zażyć. Rad 
on daie bo ani zazdrościwym ani skąpym iest. Lecz 
sposób którym wszystko czyni wcale się nie podo- 
ba.  Konlenci prawda, lecz nie ukontentowani, i nie 
weseli goście od niego odchodzą. Inny przyjaciel nas do 
siebie zaprasza. Nie zastaniem tam Żadnego bogactwa, 
Żadnego zbytku, ale porządek i wygodę, które dobra- 
nego upodobania pana swego są świadkiem. Jednak u 
niego niby w zachwycenie wpadamy, Wiemy bowiem iż 
nas szczerze kocha. Z kąd także ta różnica pochodzi ? 
Sposób i miny tego podobaig się. Z przyjaźni osobli- 
wie pomiarkować możem, iak wielce powolność swoią 
przyiemnością wszystko słodzi. Przyiaźń iest prawda sa- 
ma przez się przyjemną , iednak gdzie przyiemniejszą się 
staie, kiedy powolną będzie. Nie są wszyscy przyiacie- 
le powolni. Mam ia z Pana Felixa wielce dobrego przy- 
iaciela. On mię nie tylko szczerze kocha, lecz teź się 
o moie przyszłe szczęście usilnie stara. Lecz mi się z swo- 
ich postępków nie podoba, bo nie miał dobrego wycho- 
wania, i nie nauczył się z wielkim światem obchodzić. Za: 
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tem on teź nie raz o tem nie wie Że w iego postepkach 
wiele się dla mnie znajduie uraźliwego 

Wiele się też takich znajduie którzy rozumieią 14 
w konwersacji z prayiaciolami nie powrseba tak wiele, albo 
zgoła Zadnych zażywać ceremonji. To zdanie ich tak da- 
lece uwodzi, iż prawa dobrych obyczaiów zaniedbywaią , 
i tem samem dla swych przyiaciół obciążeniem są. Wi- 
dziemy więc potrzebę powolności. A iednak tak mało się 
powolnych znajduie ludzi. Trudna to cnota do wykona- 
nia. Trzeba się bowiém przyzwyczaiać do zwyciężania 
samego siebie, do sprawowania się gwoli innych, i trze- 
ba wiedzieć iak ich sklonno$ciom dogadzać. 

T. Bauch Toruńczanin 1761. 


MAOMDMENS: 
LES CHATELAINES. 


C'était une bien aimable rencontre, dans les siècles passés, que 
celle deces chätelæines dont les charmes et les vertus se dórobaient 
derrière d'énormes ponts-levis ou des tourelles gothiques. Pour 
parvenir jusqu’auprès Velles, que de preux allaient affronter les 
dangers de la gloire! que de jeunes pages empruntaient les dégui- 
semens ou les ruses pour tromper les soupçons d'un jaloux ou 
la surveillance de quelques duègnes sévères! Heureux de leurs 
succès, ils ne demandaient, pour toute récompense, que d’a- 
percevoir la dame de leurs pensées, soit penchée sur le bord 
de quelque balcon armoirić, soit assise avec grdce sur quelque 
blanche hayuenée. Malheureusement, ces tems d'hommages si 
purs, de dévoiment si désintéressé, semblent ne plus devoir 
renaitre pour noas. Aujourd’hui, peu de nos jeunes héros de 
salons afjronteraient, pour un simple regard, les rigueurs 
d'une nuit orageuse, l'ennui de plusieurs jours d'attente, ou 
Vincivile réception d'un mari peu sensible aux prévenances des 
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admirateurs de sa femme. Impossible, hélas! de faire revivre 
ces moeurs du bon vieux tems! Tous nous efforts, il faut le 
craindre, deviendront inutiles; et méme, cette jolie mode 
que nous venons de ressusciter sous le nom de chätelaines 
réussira tout du plus à retracer un des ornentens de la toi- 
dette de ces dignes épouses, qui juraient de ne point entrou“ 
vrir seulement la porte de leur chéteau, durant tout le tems 
qne leurs verteux maris combattraient dans la Terre Sainte 
on se rendraient à quelque célèbre tournois. 

Ces chdtelaines bijoux d’un genre tout original, se contposent 
de différens objets attachés au bout d'une grosse chaine d'or, qui, 
fixée à la ceinture par un crochet, une boucle ou um bouton, 
tombe sur le jupon a peu près de la hauteur d'un quart. Les 
objets qui la terminent sont une jolie clef d'or, dont la téte 
est ornée deturquoises ou de pierreries, d'un flacon gothique en 
or travaillé, et de quelques autres petits ornemens de fantaisie 
qui rappellent les charivaris que Von saspendait, il y a quelques 
années, au chaines de cou. Ces chdtelaines se portent en demi- 
négligé, et ont déjà acquis un degré de luxe qui en fait un 
accessoire de toilette extrémement cher. 

On montre, dans ce moment à Varsovie, un chien ailé. Cet 
animal, à peine! dgé de six mois, marche et voltige avec ùne 
égale rapidité; les ailes qu’il porte sur son dos, ont ciny pouces 
de cicronférence, et sont assez semblables à des ailes de chau- 
vessouris. Il ne mange que du poisson cru, et ne boit que de 
l'hydromel. Des bateleurs ont offert une somme assez forte 
au propriétaire qui le réserve, assure-t-on, pour la faculté de 
médecine polonaise, dont il est membre.!!!!! 


Eplication de la gravure Nro 2. Chapeau de velours orné 
de deux Oiseaux de Paradis. Robe de Reps indien garnie 
de volans et de noeuds, liserée en satin. 

Obiaśnienie ryciny Nro 9. Kapelusz axamitny ozdobny dwo- 
ma rajskimi ptakami. Suknia z Rypsu indyjskiego, oszyta 
falbanami i kokardami bramowana atłasem. 

Znaczenie przeszłej zagadki, — Gałka Śniegu: , 


zzz z 


